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K o śció ł o  zw ią zk a ch  zaw odow ych
R ozw iązania kw estii soc ja lne j nie dokonają  w y

siłk i i u staw y  czysto państw ow e. W  m yśl encyk lik  
„R erum  N ovarum " i „Q uadragesim o" ustaw y  p ań 
stw ow e m a ją  dążyć do obrony  k lasy  robotniczej i 
j e j  in teresów  a szczególnie o słan iać w łasność p ry 
w atną , czuwać, b y  bezrobocie n ie  pow staw ało, o ta 
czać szczególną op iek ą  dobra duchow e p racu jących , 
■otoczyć sw ą opieką p racę  dzieci i kobiet, sp raw ie
d liw ą  p łacę  itd.

O bow iązki państw a są w ielkie, ale  choćby p ań 
stw o w ydaw ało  p raw a, u rządzało  in s ty tu c je  w zoro
w e, n ie  zdo ła ją  one całkow icie zaspokoić, rozw iązać 
spraw y. R ozw iązanie problem u zależy w w ielk ie j 
m ierze rów nież od  sam ych zain teresow anych  tj. od 
pracodaw ców  i pracobiorców . Państw o  i Kościół u rzą
d za jąc  in sty tu c je , w ydaw ając  ustaw y, napom inając  
— p rzy czy n ia ją  się w ielce do złagodzenia położenia 
społecznego. Sam a n auka  Kościoła o  miłości i sp ra 
w iedliw ości społecznej, o  p racy , p łacy  itd . d a je  silne 
fundam enty  do rozw iązania problem u.

Znaczenie je d n a k  niem ałe ma duchow e n as ta 
w ienie  pracodaw ców  i robotników , Ł ncyk lika  „Re
rum  N ovarum " tak  o te j sp raw ie  pisze: „W reszcie
pracodaw cy i sami robotn icy  w iele w te j spraw ie 
m ogą zdziałać, a to  osobliw ie p rzez p rzystąp ien ie  do 
tak ich  in sty tu c ji, k tó re  niosą stosow ną pomoc ubo
gim i zb liża ją  do nich  obai stany . l u  należą: tow a
rzystw a w zajem nej pom ocy; spółki, staran iem  osób 
p ry w atn y ch  założone w  celu ubezpieczenia robo tn i
ków , ich w dów  i s ieró t n a  p rzy p ad ek  nagłego n ie 
szczęścia, choroby lu b  śm ierci; s tow arzyszenia  d la  
rozszerzenia dobroczynnej op iek i nad  dziećm i obojga 
płci, nad  m łodzieżą a także  nad  dorosłym i."

„A toli p ierw sze m iejsce z a jm u ją  zw iązki zaw o
dow e, k tó ry ch  zadanie  rozciąga się na  w szystk ie p ra 
w ie w ym ienione po trzeby ."

Z ty ch  słów  en cy k lik i w y n ika  ju ż  ja k  w ie lk ie  
zadan ie  p rzy p isu je  P ap ież  Leon X III robotn iczym  
zw iązkom  zaw odow ym . M ają one być środkiem  do 
ob ro n y  p rzed  w yzyskiem , zapew nić robotn ikom  ludz
k ie  w aru n k i p ra c y  i sp raw ied liw ą płacę w  m yśl słów 
en cy k lik i: „niedostateczność sił w łasnych , poznana
z  dośw iadczenia, sk łan ia  człow ieka i pobudza do  tego, 
b y  łączy ł się z innym i i szukał u  n ich  pom ocy".

D okum entem  kościelnym , k tó ry  w  ja sn y  sposób 
p o d a je  n au k ę  K ościoła o  zw iązkach  zaw odow ych

je s t re sk ry p t św. K ongregacji K oncylium  z czerw ca 
1929 r. W  resk rypc ie  tym , spow odow anym  zatarg iem  
m iędzy pracodaw cam i a robotnikam i, a  szczególnie 
chrześcijańskim  stów. zawodowym , w y d a je  św. Kon
g regacja  n ie  ty lk o  orzeczenie o  zatargu , lecz p o d a je  
w yraźn ie  stanow isko Kościoła w  spraw ie zw iązków  
zawodowych. R esk ry p t streszcza n aukę  Kościoła o 
zw iązkach zaw odow ych w  k ilk u  pun k tach  w ytycz
nych, m ianow icie:

a) „Kościół u zn a je  i głosi p raw o pracodaw ców  
i pracobiorców  do tw orzenia  stow arzyszeń  zaw odo
w ych, bądź osobnych, bądź w spólnych i  w idzi w  nich 
skuteczny  środek  do rozw iązania  sp raw y  społecznej. 
(R eskrypt K ongregacji.)

P raw o  łączenia się ludzi m iędzy sobą w  związki, 
o rgan izacje  — należy  do p raw  natu ra ln y ch . P raw a  
tego człow iekow i n ik t odebrać  n ie  może. N ie może 
Państw o an i n ik t inny narzucać p raw a tam, gdzie 
jednostka  — społeczność grupow a sam a sobie w y
starcza.

W arunk i, w  k tó rych  się znalazł św iat są takie, 
że bez zastosow ania środków  koniecznych sam oobro
n y  nie obroni się robo tn ik  p rzed  niespraw iedliw ością.

Słowa P apieża Leona XIII w yraźn ie  po tw ierdzają  
stanow isko Kościoła. „P ragniem y tu  mówić m iano
w icie o robotnikach, k tó rzy  zaiste posiad a ją  praw o 
łączenia się w  stow arzyszenia, celem  zaradzenia  
swoim  potrzebom . Kościół to  uznaje , a p raw o p rzy 
rodzone n ie  sprzeciw ia się tem u“.

Istn ien ia  zw iązków  zaw odow ych dom agają  się 
nie ty lk o  potrzeby, now e obyczaje , now e w arunki, 
lecz zrzeszenie się w zw iązku zaw odow ym  je s t k o 
niecznością m oralną, bez k tó re j obejść nie n ie  moż
na. Pow stan ie  zw iązków  zaw odow ych przeciw nych 
w ierze i głębokim  uczuciom  re lig ijnym  robotnika, 
je s t niebezpieczeństw em . D obro  m oralne żąda tego, 
b y  is tn ia ła  o rg an izac ja  zabezpieczająca robotnikow i 
pew ność życia, n ie  ty lk o  w form ie obrony przed 
chlebodaw cą, w  krzew ien iu  ośw iaty  itd., lecz rów nież 
tak a  o rgan izac ja , k tó ra  dba o  zdrow ie m oralne swych 
członków , ta k  „iżby każdem u ze stow arzyszonych 
p rzy b y ło  ja k  na jw ięce j dóbr, odnoszących się do cia
ła, duszy  i m a ją tk u . Jasne i oczyw iste jest, że za 
n a jw ażn ie jszą  spraw ę trzeba  uw ażać w zrost poboż
ności i dobrych  obyczajów ".



T en  w zgląd przed  w szystk im i innym i p rze jaw iać  
się pow inien  w  całym  urządzen iu  stow arzyszeń." — 
(Enc. R er. N.)

b) S tąd Kościół n ie  ty lk o  u zn a je  konieczność, 
legalność zw iązków  zaw odow ych, a le  Kościół chce, 
,.aby  s tow arzyszen ia  zaw odow e b y ły  budow ane na  
zasadach  w ia ry  i m oralności i n im i k ierow ane". 
(R esk ry p t Kongr.)

Zw iązek zawrodow y ja k o  narzędzie  społeczne, 
pow ołane do obrony  i pop raw y  k lasy  p racu jące j 
n ie  może n ie liczyć się z p raw am i e ty k i. B ronić 
p raw  robo tn ika  można rozm aicie — godziw ie wzgl. 
n iegodziw ie. W słusznej ob ron ie  p raw  zw iązek ucie
kać się może do s tra jk u , będzie w y rab ia ł wspólną 
atm osferę  zgody, miłości itd . W te j działalności 
n ie  w olno m u uciekać się do rew olucji, do bezprawna, 
d o  n arzu can ia  krzywoly na sw'oje wńdzi mi się.

Socjalizm  w y zn a je  wralkę  klas, p rzedział n ie 
u n ik n io n y  m iędzy ch ltbodaw cą a pracobiorcą, a 
Kościół chce, by  zw iązki zawodowo działalność sw ą 
o p a rły  o  zasady  w spółpracy, porozum ienia, duchu 
zgody i miłości. Kościół chce, by stow arzyszenia za
w odow e p racę sw oją, żądania  sw oje o p a rły  o  w iarę  
i m oralność ch rześcijańską, w m yśl P iusa X, że 
,.chrześc ijan in , cokolw iek czyni naw et w rzeczach 
doczesnych nie ma p raw a  zapom inania o dobrach  
nadprzy rodzonych : . . . c o  w ięcej, nak azy  n auk i ch rze
śc ijań sk ie j obow iązu ją  go do k ie row an ia  w-szystkiego 
k u  N ajw yższem u D obru" (Enc. S ingu lari Q uadam .).

e) Ponadto . Kościół chce „aby  stow arzyszenia  za
w odow e zak ład an e  p rzez kato lików  dla^ kato lików , 
tw o rzy ły  się m iędzy kato likam i, ale uznaje , że szcze-

Przed 25 laty na
W  m iesiącu kw ietniu b. r. minęło 25 lat, gdy na 

ziemi górnośląskiej odbyła  się jakoby  próba sił ducha 
narodow ego polskiego z duchem  germ ańskim .

Pisaliśm y o tym  już  wielokrotnie, że zasługa w 
przebudzeniu  tego ducha w miłości do Polski, w dwu eh 
trzecich należy się Zjednoczeniu Zawodowemu P o l
skiemu.

Po s tra jk u  generalnym  1905 r. w przem yśle węglo
wym  Niemiec zapanow ały  stosunki gorsze, niż by ły  
one przed stra jk iem . Zarobków nie podwyższono, a 
jed y n y m  sukcesem było  to, że rząd  zadecydow ał w y
bór kom isji parv tc tycznych  d la  zbadania stosunków 
n a  poszczególnych kopalniach, aby  przekonać się, czy 
s tra jk  ten m iał podłoże gospodarcze.

N a G órnym  Śląsku trak tow ano robotnika w gór
nictw ie zawsze gorzej. Czas p racy  w kopalniach gór
nośląskich by ł nieograniczony, a zarobki zawsze o ja 
kieś 25 proc. niższe, choć koszty p rodukc ji w k opal
niach górnośląskich by ły  o wiele niższe od kosztów 
w przem yśle tym  w W estfalii i N adrenii.

Niemcy, pom ni na odw et F ran c ji za p rzegraną 
w o jn ę  1871 roku , czynili z p rzem ysłu  w ęglow ego a r 
senał w ojenny —- n ie  zw ażali na  to, co się dzieje w 
tym przem yśle, byle ty lko  jak  najspieszniej przygo
tować się do w ojny. — D ziały się więc ogromne n a d 
użycia w w yzysku robotników-, niszczono ich zdrowie 
i życie w  sposób, że od 1890 do 1910 r. zostało zabi
tych lub zm arło od w ypadków  26 tysięcy górników , 
a nieszczęśliw ych w ypadków  było w tym  Ozasie 
1 240 000.

gólne konieczności m ogą skłonić do innego postępo
w ania".

D ośw iadczenie w ykazu je , że sym ultanność, n eu 
tra lność w  spraw ach  w ia ry  kończy się w net zaw sze 
osłabieniem  re lig ijn y m . "VY szelka u k ry ta  neu tra lność  
je s t często u k ry ty m  narzucen iem  ja k ie jś  obcej m o
ralności w iary , d a k  zw ana statutów7 a obojętność za
w iera  w  sobie w ie lk ie  niebezpieczeństw a, gdyż n ie 
możliwymi jest, b y  na  sp raw y życiow e, in te resu jące  
w szystkich, n ie  pa trzeć  z pew nego p u n k tu  w idzenia. 
W szystk ie  o rgan izacje  społeczne m a ją  to  do siebie, 
że swoich członków  kształcą, w-ychowują, tw orzą  
now y organizm , k tó rego  części o d d z ia ły w u ją  na sie
bie życiowo, p rzy c iąg a jąc  wzgl. opanow ując  się w za
jem nie. T y lko  k ato licka  o rgan izac ja  nauczy  sw ych 
członków  m yśleć, pracow ać, postępow ać po kato licku . 
Papież P ius X ta k  podkreśla  tę w y znani owość: „Co 
się tyczy  stow arzyszeń  robotniczych, chociaż ich ce
lem jest) dostarczanie  członkom  korzyści doczesnych, 
te  spośród nich  zasłu g u ją  na uznanie  bez zastrzeżeń 
i pow inny być uznaw ane, ja k o  na jodpow iedn ie jsze  
ze w sz y s tk ic h . . .  k tó re  zbudow ano, b iorąc d la  nich 
relig ię  ka to lick ą  za głów ną podstaw ę i k tó re  o tw ar
cie idą  za w skazaniam i Kościoła.

S tanow isko Kościoła w spraw ie zw iązków  zaw o
dow ych je s t w-yraźne, że zw-iązki są konieczne, po
trzebne, lecz rówmocześnie c h a ra k te r  zw-iązków za- 
wodow ych, tak  ja k  sam a kw estia  społeczna, je s t  m o
ra ln y . t j .  zw iązki o p ie ra ją  się o zasady m oralności
ch rześc ijańsk ie j.

R esk ry p t św. K ongregacji pt. „Kościół a stow a
rzyszen ia  zaw odow e" w ydało  w ję z y k u  polskim  „do- 
warzystw-o W iedzy  ch rześc ijań sk ie j — L ublin  , 1929.

Górnym Śląsku
N a G. Śląsku p rodukcja  węgla podnosiła się ra p 

townie, tak  że podniosła się ona z 1904 do 1915 r. o 
b lisko  całe 100 proc., bo z 25 425 493 kw7. w 1904 n a  
45 801 056 kw7. w 1913 r. Zarobki; w- tym  czasie b y ły  
m inim alne, niższe o 25 proc. od zarobków  w  zagłębiu 
węgłowym w estfalsko-nadreńskim .

Zw iązki niem ieckie nie troszczyły się o rzesze ro 
botnicze na G. Śląsku dlatego, że robotnicy ci by li 
Polakam i. B rali ty lko od nich składki, pozostaw ia |ąc  
ich na łaskę i niełaskę niem ieckim  pracodaw-com.

Po połączeniu się więc w 1909 r. Z. Z. P. założo
nym  w7 W estfalii z „W zajem ną Pom ocą" zw iązkiem  n a  
G. Śląsku, wzmogła się p raca  o rganizacyjna. Badano 
w arunk i i stosunki p racy  i p łacy, k tó re  by ły  gorsze od 
w arunków  i stosunków  w  przem yśle  górniczym  w est
fa lsk o - nadreńskim .

W  czterech la tach  od połączenia się Z. Z. P. z 
„W zajem ną Pomocą", t. j. od 1909 do 1913 r. doszli 
przew ódcy Z. Z. P. do zupełnego p rzekonan ia , że gó r
nikom  ja k  i metalowcom, p racu jącym  w przem yśle 
Górnego Śląska dzieje się ogromna krzyw7da. Zw iązki 
niem ieckie, z k tó rym i Z. Z. P. w dziedzinie wTalk o 
w arunk i pracy  i p łacy  -wspólnie w alczyło na  terenach  
innych, do sp raw  polepszenia tych  w7arunków  i pod
niesienia p łacy  robotnikom  górnośląskim  n ie  chciały  
p rzystąp ić . A poniew-aż w-szelkie p e rtra k ta c je  orga
nizacji naszej z niem ieckim i po ten tatam i przem ysłu 
górniezego zawdodly7, n ie  pozostało więc żadnego in 
nego sposobu, ja k  w ypow iedzieć s tra jk  w  całym  prze

m yśle wTęgloyvym na  G. Śląsku. Poniew aż dopiero co
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ukończono s tra jk  w iększy w  przem yśle m etalurgicz
nym  G. Śląsku, dlatego postanow iono s tra jk  ty lko 
w  górnictw ie.

S tra jk  w ybuchł niespodziew anie, bo ja k  p rz y 
w ódcy zw iązków  niem ieckich ta k  i baroni kopalń  gór
nośląskich nie spodziew ali się tego, aby  Z. Z. P . samo 
chciało s tra jk  wywołać.

Stało się jed n ak  inaczej, bo mimo k ró tk ie j jeszcze 
p racy  Z. Z, P . n a  G. Śląsku, mimo to, że agita torzy  
zw iązków  niem ieckich od s tra jk u  się cofnęli i ag ito
w ali przeciw  niem u, 78 procent górników  ju ż  w dniu  
trzecim  po ogłoszeniu s tra jk u  solidarnie złożyło pracę.

Przyw ódcy Z jednoczenia Zawodowego Polskiego, 
aby  s tra jk  się udał, sprow adzili n a  G. Śląsk w szyst
k ich  urzędników  z W estfalii i N adrenii. B yła to  p ra 
ca ogrom na, bo w  każdym  dn iu  trzeba  było zastąpić 
w iele zebrań  stra jk u jący ch , aby  ich poinform ow ać o 
przebiegu s tra jk u  i zagrzać do w ytrw ałości.

Mówcy, z powodu ich b raku , dw a a naw et trzy  
razy  dziennie m usieli przem aw iać do zgromadzonych- 
Ilość uczestników  n a  zebraniach pod gołym niebem 
by ła  w ielka, bo udział w n ich  b ra li wszyscy robotnicy, 
ich żony i starsze rodzeństwo. S tw ierdziły  w ładze 
niem ieckie, że n iek tóre  zebrania liczyły  ponad cztery  
tysiące osób.

Przem ów ienia n ie  dotyczyły jedyn ie  s tra jk u , ale 
b y ły  one pasm em  skarg  Polaków  przeciw  Niemcom, 
krzyw dzącym  w  niem iłosierny sposób robotników  
polskich.

S tra jk  ten, mimo, że n ik t nie przeczuw ał tego, iż 
w  1914 r. rozpocznie się okropna w ojna, b y ł jakoby

wstępną próbą sił polskich, które były użyte prak
tycznie w powstaniach o prtzydzielenie ziem tych do 
wolnej Polski.

S trajk uświadomił dostatecznie Polaków o odręb
ności rasowej, że Niemcy to nie ich bracia, ale batoż- 
nicy, przybyli na te ziemie odwiecznie polskie, celem 
zbogacenia się skarbami tych ziem.

Że tak było, dowodem powstańcza krew  dzieci 
ziemi górnośląskiej w powstaniach i oddanie głosu o 
przynależność do Polski przy plebiscycie.

Dowodem dalszym, to pow iaty kluczborski i opol
ski, gdzie byli liczni Polacy, ale mniej świadomi swe
go .pochodzenia i mniejszej miłości do matki Polski.

Przemysłowa okolice urabiali Niemcy milionami 
m arek kapitału, da jąc je  tysiącom nasłanym z Niemiec 
kulturtraegerom, w rodzaju majstrów, sztygarów, kie
rowników, dyrektorów, profesorów i innych.

Nic to nie pomogło, bo szermierze Z. Z. P. mimo 
tych nakładów ze strony niemieckiej, umieli sprostać 
zadaniu tak, że te właśnie pow iaty przypadły do 
Polski, a lepsze jeszcze, ja k  opolski i kluczborski 
nie dopisały potrzebom.

To skutki pracy Z. Z. P. przez pięć lat. To do
wód woli żelaznej, poświęcenia i wytrwania w walce 
nierównej, bo tam  przeogromna siła m aterialna pań
stwa. a u Polaków duch.

W arto więc wspomnieć dziś nowicjuszom o tej 
pracy sprzed ćwierć wieku, aby je j ci nasi, rzekomo 
wielcy ale w ustach, nie mogli sobie przywłaszczyć, 
bo oni byli jeszcze gdzieś daleko od tej pracy, topiąc 
swe poczucia w marksizmie. Kilof.

Powrót do 8»godzinnego dnia pracy w górnictwie jest nie do przyjęcia
Na to górnicy nigdy się nie zgodzą!

W Genewie obradu je  m iędzynarodow a konferen
c ja  węglowa nad  ew entualnym  zaw arciem  konw encji 
w  spraw ie w arunków  p racy  górników  w ęglowych w o- 
góle, a w szczególności zm iejszenia czasu p racy  w k o 
paln iach  węgla. Polskę rep rezen tu je  na  te j konferencji 
s ta ły  delegat do Ligi Narodów , min. Kom arnicki.

N a posiedzeniu konferencji min. K om arnicki 
stw ierdził na jp ierw , że Polska ju ż  w  1931 roku by ła  
gotowa ra ty fikow ać w arunkow ą konw encję z 1931 r. 
K onw encji te j n ie ra ty fikow ały  inne państw a ekspor
tu jące  węgiel, a w  szczególności Anglia i Niemcy. Mi
mo to Polska, za jm u jąca  trzecie m iejsce w śród k ra jów  
(europejskich eksportu jących  węgiel, obniżyła czas 
p racy  w kopalniach węgla do 7 i pół godzin dziennie.

Gdyby Polska pod tym względem m iała być osa
motniona, to je j zarządzenie stanowiłyby premię eks
portową dla innych krajów  konkurujących.

Jeżeliby nie doszło do międzynarodowej reglamen
tacji — oświadczył minister Komarnicki — bylibyśmy 
może zmuszeni zapytać się. czy utrzym anie tych za
rządzeń będzie dla nas możliwe. W  świetle tych uwag 
pragnę oświadczyć w imieniu delegacji polskiej, że 
jest gotowa do dalekiej w spółpracy z zebraniem, wy
suw ając ścisłą zależność między czynnikiem społecz
nym  i gospodarczym. Jeżeli nasize zebranie ma dać 
wyniki konkretne, musi ono podkreślić łączność ogra
niczenia czasu pracy między wszystkimi wielkimi k ra 
jam i eksportującym i węgiel. Rozumie się, że chodzi tu 
9 zarządzenia mogące być zrealizowanymi w chwili 
obecnej.

Z oświadczenia powyższego w ynikało.by, że pew
nym kołom w Polsce, które dążą do uregulowania 
spraw y w skali ogólno-europejskiej, uśmiecha się 
ewentualny projekt, aby w razie nie dojścia do skut
ku konwencji, w Polsce powrócono do dawnych wa
runków pracy w górnictwie węglowym.

Rzecz jasna, że na takie załatwienie sprawy gór
nik polski się nie zgodzi. Należy bezwzględnie dążyć, 
aby kwestią skrócenia czasu pracy w górnictwie zo
stała uregulowana w skali międzynarodowej, ale żad
ną m iarą nie może być mowy o tym, aby w Polsce, 
wykazującej szczególne warunki, nastąpił powrót do 
stanu poprzedniego.

Każdy świadomy robotnik zorganizo
w any w  Z. Z. P. c z y ta ł  abonuje

m
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Celowa i użyteczna gospodarka groszem robotniczym
Świadcz; tiia dwa sajsiteiejszych związków Zjednoczenia Zawed. Polskiego na Śląsku

W życiu społeczno-zawodowym obserwować mo
żemy bardzo ujem ny dla w arstw y robotniczej objaw, 
Jest nim nieproporcjonalnie wielka, w stosunku do 
potrzeb ideowycb i organizacyjnych robotnika — 
lic-zba związków zawodowych. Jest udowodnioną od 
daw na praw dą, że czym liczniejsze są organizacje 
zawodowe, tym  stan m aterialny i ideowy robotnikow 
jest gorszy. Przyczyną nędzy robotnika polskiego

cowników fizycznych i umysłowych, żyjących z p ra 
cy najem nej), przypada 70 związków zawodowych!

Ta ogromna cyfra dostatecznie uw ypukla nam  
szkodliwe rozparcelowanie duszy robotnika i jego  
siły liczebnej. Stan tak i oczywiście najbardzie j na  
rękę je s t naszym kapitalistom, k tórzy  czu ją  się n a j
zupełniej bezpiecznie w tym  labiryncie ©rganizacyj 
robotniczych. „Im więcej się rozbijają, im więcej się

ZWIĄZEK METALOWCÓW ZWIĄZEK GÓRNIKÓW 
Z Z P  Z Z P
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jes t w dużym stopniu fak t ogromnego rozbicia orga- między sobą kłócą — tym  lepiej d la n a s . . . '  mówią 
nizacyjnego. Ze statystyki oficjalnej wiemy, że w sobie w gabinetach przemysłowców i obszarników. 
Polsce na 1 milion zorganizowanych robotników Istn ieje masa związków w Polsce, posiadających
(stanowi to zaledwie jedną trzecią wszystkich pra- fikcyjną, sztucznie rozdętą siłę liczebną. Te właśni©



w prow adzają najw iększy ferm ent i dezorientację 
wśród w arstw y robotniczej! — Mamy suchotnicze 
związeczki, szumnie reklam ujące swój „ogromny1* 
przyrost członków. Jak iluzoryczny jes t jednak  ten 
„przyrost** — przekonamy się, studiując statystykę 
„odpływu** członków w tych związkach. Porów nując 
jedną cyfrę z drugą — otrzym am y w łaściwy obraz 
„potęgi** różnych organizacyjnych karłów  i w yrost
ków ideowych. S tatystyka oficjalna odsłania suchy
mi danymi całe ubóstwo składkowe tych związecz- 
ków i korygu je  też n iejedno pięknie sformułowane 
kłam stwo ich przew ódców . . .

Przypatrzm y się trochę ściślej u jętym  cyfrom:
Przeciętna składka zorganizowanych w Z. Z. P. 

robotników, w ykazuje na 1 członka 2,20 zł miesię
cznie. Związki socjalistyczne — 1,55 zł, Z. Z. Z. — 
0,61 zł, chrześcijańskie związki — 0,57 zł.

W niosek z tego prosty, ża świadczenia udzielane 
robotnikom  zorganizowanym w powyższych związ
kach różnią się bardzo między sobą. Bezstronny ob
serw ator musi przynać, że Z. Z. P . jes t jedyną o r
ganizacją, k tó ra stale udziela swoim członkom 
świadczeń.

Zestawienie n iniejsze przedstawia nam udzielane 
przez dwa najsilniejsze związki na Śląsku zasiłki tj. 
Związek Górników Z. Z. P . i Związek Metalowców 
Z. Z. P.

Rok
bezrobocie chorobowe pośm iertne

Zw. Górn. Zw. Met. Zw. Górn. Zw. Met. Zw. 6drn. Zw. Mefc

1924 147 846,90 25 540,63 3 806,72 834,85
1925 40 237,16 7 438,45 — — 5 994,85 1170,80
1928 2 651,50 8 568,90 — — 3 895,20 1085,10
1927 3 777,60 1 029,95 — — 4 360,95 1289,10
1928 3 263,70 1440,90 — — 4622,50 1 359,90
1929 2 742,66 2 080,20 — — 6057,55 1 669,20
1930 11 379,71 19 918,41 27 116,24 12 608,40 5 078,70 2 972,85
1931 47 349.02 49 454,80 45 526,22 17 737,35 5 827,05! 3 273,30
1032 97 664,47 122 403,00 33 024,03 12 511,60 4 395,86 2 531,00
1933 36 432,20 70 074,75 24 757,18 11 355.00 4 143,30 2 409,90
1934 23 057,83 35 152,40 23 147,96 13 783,30 5 313,20 2 188,00
1935 23 936,15 32 000,95 26 000,68 18 864,60 5 154,60 3 458,20
1936 59 352,52 26 028,00 31 286,68 20 301,90 5 619,44 3 940,80
1937 25 231,73 13 093,30 29 231,73 20 759,10 8 091,74 5 260,87
Bazem 527 923,25!414 224,54!240 090,72 127 920,35 71 361,66 33 443,87

Obrazowo zestawienie powyższe przedstaw ia 
obok umieszczony wykres.

Oba związki w ypłaciły swoim członkom 
1 MILION 414 TYSIĘCY 964,39 ZŁOTYCH 
Praw ie półtora miliona złotych udzielonych za

siłków! C yfra ta  wymownie świadczy o  zdolności 
płatniczej Związku Metalowców i Związku Górników 
Z. Z. P. — o celowej i użytecznej gospodarce gro
szem robotniczym jak  i o sile o rganizacyjnej Zje
dnoczenia Zawodowego Polskiego w  ogóle.

O czym obradowali Starsi Braccy
W niedzielę, dnia 1 m aja br. odbyła się konfe

rencja Starszych Brackich. Konferencję zaszczycili 
swoją obecnością pp. radca górniczy dr. Beuisz, Dy
rektor Spółki Brackiej dr. Potyka, Naczelnik W ydzia
łu Sp. Brackiej pp. Bacik i Liberski.

Krótko po godzinie 10-tej zagaił posiedzenie p. 
Szymik witając wszystkich obecnych, po czym przy
stąpił do obrad nad punktem porządku dziennego, 
mianowicie: żale członków w sprawie wvdawania 
przez szkoły podręczników i zeszytów. Głos zabie
rało 10 starszych brackich, którzy stwierdzali, że w nie
których szkołach jak w Murckach, dzieci nie otrzy
m ują żadnych podręczników i zeszytów. W innych 
szkołach każe się opłacać od 20—50 gr. za wydany 
podręcznik, zaś bezpłatne podręczniki w ydaje się w 
stanie zupełnie zniszczonym.

W odpowiedzi na zażalenia oświadczył p. radca 
dr. Benisz. że jest zdziwiony podniesionymi żalami, 
bowiem W ydział Oświecenia Publicznego wyraźnie 
stwierdził, że wszystkie zapotrzebowania dla dzieci 
zostały zupełnie pokryte. Zarząd Funduszu Wolnych 
Kuksów w ydał w roku 193&/37 zł. 200 000 a w roku 
1937/38 223 000 złotych na zakup podręczników i ze
szytów. Wobec tego musi gdzieś tkwić pewna niedo
kładność. Jeżeli bowiem zapotrzebowanie zostało cał
kowicie pokryte, a dzieci nie otrzym ały podręczni
ków szkolnych i zeszytów albo kierownicy szkół po 
czynili za małe zapotrzebowanie wzgl. m agazynują 
m ateriał łub  w ydaw ają podręczniki i zeszyty dzie
ciom nie - brackim, co jest niedopuszczalne. Pan radca 
prosi starszych brackich, którzy są łącznikami pomię
dzy zarządem Funduszu Wolnych Kuksów i członkami 
ubezpieczonymi, by wszystkie tego rodzaju niedociąg
nięcia donosili natychm iast do Wyższego Urzędu Gór
niczego lub do Związku Górników Z. Z. P.

Z kolei zabrał głos p. dyrektor Sp. Brackiej dr. 
Potyka, który na podstawie cyfr przedstawił obec
nym położenie finansowe Sp. Brackiej. Liczba człon
ków Kasy Chorych wynosiła na początku roku 1937, 
57 tysięcy, zaś w grudniu 1937 r., 64 tysiące 982 (pod
niosła się o 13 rocent). Liczba członków kasy pensyj- 
nej wynosiła na początku roku 1937, 51 459, zaś przy 
końcu roku 58 485, (podniosła się o 13,65 procent). 
Liczba inwalidów, wdów i sierot wynosiła ua począt
ku  roku 61 596 przy końcu roku 63 284, przy tym za
znaczamy, że liczba inwalidów podniosła się o 1688 tj. 
o 2,74 procent, zaś liczba sierot zmniejszyła się. Jeżeli 
na początku roku 1937 na jedną jednostkę inwalidzką 
przypadało 1.09 członków płacących to  w końcu roku 
liczba ta zmieniła się na korzyść bo na 1,19.

Dochody w Kasie Chorych wynosiły razem w ro
ku 1937, 13 milionów 166 tysięcy zł., a rozchody 11 mi
lionów 944 tys. zł. tak, że nadw yżka wynosiła 1 milion 
201 tysięcy zł.

Dochody w Kasie Pensyjnej wynosiły 21 mil. 600 
tys., zaś rozchody 24 mil. 550 tys. zł. Deficyt więc 
wynosił 2 mil. 900 tys. zł., czyli deficyt obydwu k a 
sach razem wynosił 1 mil. 700 tys. zł.

Dochód ze składek w Kasie Pensyjnej wynosił 
w roku 1936 15 mil. 670 tys. zł., zaś rozchód 22 mil. 900 
tys. zł. Dochód ze składek w Kasie Pensyjnej w roku 
1937, 18 mil. 54 tys. zł., rozchód 24 mil. 500 tys. zł. 
100 zł. zarobku robotnika obciążone były składkami 
do Kasy Chorych i Kasy P ensyjnej w roku 1936 w w y
sokości 20,66, w r. 1937 zł 18,67. W roku 1937 spół
ka nie otrzymała żadnych subwencji. M ajątek Spół
ki Brackiej w gotówce po sprzedaniu papierów w ar
tościowych w Niemczech wynosi (razem w Kasie Cho
rych i w Kasie Pensyjnej) 9 mil. 13 tys. zł. oraz lo
kata w banku we Wrocławiu 310 tys. RMK.

Dyrektor dr. Potyka omawiając sytuację stwierdził,
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te  w Kasie Chorych pokrywano rozchody z dochodów padek inwalidztwa, hądź też we formie subwencji bie- 
w wysokości 83 procent. W Kasie Pensyjnej w roku żących.
1936 w wysokości 68 procent w r. 1937 76,74 procent, Po referacie nastąpiła obszerna dyskusja. P. dyr.
tak  że do pełnego pokrycia w Kasie Pensyjnej brakuje Potyka ponadto podniósł, że Spółka Bracka wprowa-
tylko 23 procent. O bjaw  ten nie jest wcale groźny, dziła uproszczenie przy inwalidyzowaniu ubezpieczo-
albowiem w innych państwach pokryw ają rządy nych, oraz omówił trudności jakie wyłoniły się przy
większy procent wydatków w Kasach Brackich, np. wykonaniu układu polsko-francuskiego. Na 260 wnio- 
F rancja pokrywa 41 procent, Czechosłowacja 50 pro- sków, zdołano załatwić zaledwie 20 wniosków, zaś
cent, Niemcy nawet 88 procent wydatków na świad- w 50 wypadkach płaci się zaliczki. Umowa zawiera
czenia brackie. Podwyżka pensji inwalidzkich jest cały szereg niejasności.
możliwa. O ile Rząd ustamoroo przyzna siale sub- Po omówieniu różnych spraw  dotyczących Kasy
mencje Spółce Brackiej bądź to we formie dodatków Chorych Spółki Brackiej zakończono konferencję po 
do każdej renty brackiej jak  w Ubezpieczeniu na wy- blisko czterogodzinnych obradach.

Bezpieczeństwo i radość pracy
P raca jest błogosławieństwem Bożym; wiemy 

O tym  zwłaszcza dziś, gdy setki tysięcy żywicieli 
rodzin i młodzieży przeżyw ają posępny dram at bez
robocia i płynącej z niego biedy. Dostarczenie lu 
dziom pracy  jes t wielkim zadaniem państwa i społe
czeństwa, a od umiejętnego rozwiązania tego proble
mu zależy przyszłość całego kraju .

Ale praca wymaga właściwej organizacji, aby 
mogła stanowić prawdziwe dobrodziejstwo ludzkości. 
D zieje cywilizacji ludzkiej pouczają nas, że j) w tej 
dziedzinie — w dziedzinie organizacji i atmosfery 
pracy  — odbywała się i nadal ciągle odbywa się 
w ielka ewolucja pojęć, metod i programów. Inaczej 
pracowali niewolnicy w starożytności niż robotnicy 
naszych czasów: interw encja państw, głos nauki, wy
siłki organizacyj zawodowych stw arzały od wielu 
wieków i nadal rozszerzają urządzenia i metody o r
ganizacyjne, które stanowią o kulturze pracy.

Pierwszym momentem, k tóry  stanowi treść te j ewo
lucji, jest troską o  bezpieczeństwo pracownika w 
warsztacie pracy, Każde zajęcie zawodowe może ro
dzić pewne ryzyka dla zdrowia lub nawet życia p ra 
cowniczego. Dowodzą tego statystyki nieszczęśliwych 
wypadków, kalectw  i chorób zawodowych, dowodzą 
tego wielkie sumy wydatkowane na ren ty  inwalidz
kie. W prawdzie wypadki te zna jdu ją zabezpieczenie 
w  rentach, em eryturach względnie w udzielanej p ra
cownikowi pomocy lekarskiej —- ale czyż te rzeczy 
mogą istotnie wynagrodzić śmierć, kalectwo albo 
ciężką chorobę, która niszczy siły i zatruw a życie? 
Czyż nie jest ważniejsze, aby raczej zapobiegać tym 
nieszczęściom, aby od nich strzec i chronić pracow
ników, aby od nich te klęski oddalić?

O tych zagadnieniach mówił odbyty w miesiącu 
kw ietniu br. w W arszawie Kongres Bezpieczeństwa 
Pracy, którego uchwały ustalają szereg ważnych 
wskazań co do potęgowania i rozszerzania zasad bez
pieczeństwa pracy. Kongres, k tóry  wskazał, iż w 
Polsce troska o ten element ku ltu ry  pracy — o  bez
pieczeństwo — ma swoich apostołów i specjalistów, 
jest wyrazem apelu do wszystkich, zarówno praco
dawców ja k  i pracowników, aby współdziałali i tro
skali się o ochronę życia i zdrowia ludzi pracy przed 
wypadkam i w pracy zawodowej. Nie chodzi tu ta j 
o  rzeczy błahe: corocznie tysiące ludzi giną lub od
noszą rany  i kalectwa na froncie pracy. Są to o lbrzy
mie szkody, których można byłoby uniknąć przez ra 
cjonalne techniczne wyposażenie miejsc pracy w 
urządzenia ochronne wzgl. zabezpieczające, przez 
propagandę ostrożności, przez uświadamianie mło
dzieży, przez nieprzeciążanie pracą itd. Odpowiednią 
akcję trzeba prowadzić ja k  najszerzej.

Drugim  doniosłym elementem, k tó ry  pracy zawo
dowej może dawać i da je  cechę dobrodziejstwa — 
jest je j atmosfera, je j  w arunki psychologiczne. Mó
wimy tu ta j o tym wszystkim, co może decydować, że 
praca będzie radością dla człowieka, a więc o tra k 
towaniu podwładnych przez przełożonych, o otocze
niu i wnętrzu b iur i warsztatów, o sposobach zachęty 
do pracy, o metodach dyscypliny, o czujności na tro
ski osobiste pracownika, o unikaniu metod postrachu, 
o radości pracy, jak  to się dzisiaj nazywa na szero
kim świecie. Te sprawy m ają olbrzymie znaczenie: 
w iążą one pracownika z w arsztatem  pracy, zm niej
szają brzemię wysiłku, czynią miłym pobyt w fa
bryce czy biurze, chronią nerw y od wyczerpania i 
da ją  zadowolenie duchowe, które obok wynagrodze
nia pieniężnego staje się szlachetną, twórczą i ku ltu
ralną podnietą w pracy zawodowej. Wiemy więc, że 
różne zakłady pracy za granicą a nawet już i w Polsce 
dbają o czystość i1 higienę, o  estetykę w nętrz fabry
cznych, o  ozdabianie podwórzy, okien i sal kw ia
tami, o dobrą w entylację, o boiska sportowe, czy
telnie i świetlice, o biblioteki, muzykę itp. D aje  to 
doskonałe rezultaty: widzi się tam  uśmiechy i pogodę 
na twarzach pracowników, lubią oni swoje fabryki, 
lubią przełożonych, garną się i lubią pracę.

Ale to nie wszystko. O radości pracy, o  „klim a
cie" pracy decyduje także stosunek przełożonych do 
podwładnych. Ma on często formę surową, oschłą, 
czasem grubiańską lub opryskliwą. Zachodzą sytuacje, 
gdzie pracownicy boją się przełożonych zamiast ich 
— szanować, wolą ich unikać zamiast im — ufać. To 
jest w ielkie niebezpieczeństwo tego „klim atu p racy“, 
o k tóry  wszystkim nam  powinno chodzić: ten „kli
mat" nic przecież nie kosztuje w budżecie, nie w y
maga zmian pragm atyki lub instrukcyj służbowych; 
to po prostu kwestia ku ltu ry  osobistej i właściwego 
zrozumienia swych obowiązków.

Rzecz prosta — atmosfera pracy a raczej rado
sne samopoczucie pracownika to przede wszystkim 
kwestie zasadnicze ja k  uposażenie, zabezpieczenie 
starości, zapewniony by t i los dzieci, zdrowie osobiste 
itd. O tych rzeczach mówimy ciągle, walczymy o nie 
bez przerwy. Ale obok tych spraw fundamentalnych 
istnieje także problem  ku ltu ry  pracy, atm osfery p ra 
cy. Na tym  ludziom także bardzo zależy i w tym  
widzą oni sporą część swej doli, k tóra nie jest prze
cież ani łatw a, ani zbyt wesoła.

Hasło radości pracy idzie dzisiaj szeroko przez 
świat. Hasło: p racu j z uśmiechem, m iej w pracy ra 
dość i zadowolenie. Aby to osiągnąć, świat nie ustaje  
w wyścigu pomysłów i programów. Musi i Polska



pójść tym śladem. Polska musi wiele pracować — 
niechajże pracuje radośnie z uczuciem zadowolenia 
i pogody ducha.

Majątek narodowy w  Wojew. Śfąskim
Ocena m ajątku narodowego w województwie ślą

skim jest niezmiernie trudna. Z jednej strony należy 
wziąć pod uwagę obecny czas kryzysowy, gdzie oce
na bieżącej wartości musi wypaść poniżej wartości 
normalnej, jak  również trudność oceny zasobów go
spodarczych (bogactw naturalnych), np. pokładów wę
gla, rud, lasów itd.

Mając powyższe na uwadze, szacujem y wartość 
m ajątku narodowego na ok. 10 m iliardów złotych, w 
której to sumie mieści się również m ajątek Państwa 
i Skarbu Śląskiego w wysokości koło pół m iliarda zło
tych.

Jeśli weźmiemy cyfrę oderwaną aby oszacować 
wartość m ajątku narodowego i kilometra kw adrato
wego, dzieląc m ajątek narodowy przez powierzchnię 
województwa, otrzym amy sumę ok. zł 2 480 090 co jest 
cyfrą niezwykle wysoką.

Do obecnego wysokiego stanu uprzemysłowienia 
i tak wielkiego m ajątku narodowego doszedł Śląsk 
wskutek bogactw naturalnych.

Głównym bogactwem Śląska są węgiel kamienny 
i rudy; cynkowe i ołowiane.

Zasoby węgla kamiennego są obliczane na 45—49 
miliardów ton. Rudy górnośląskich złóż kruszcowych 
zaw ierają siarczki, błyszcz ołowiu i blendę cynkową 
nadto markazyt, galman i żeleziak brunatny.

Wymienić należy również bogate złożą dolomito
we, wapienne i gliny. Do bogactw zaliczyć trzeba leż 
źródła radioaktywne.

Bogactwa te skoncentrowane na stosunkowo m a
łym terytorialnie odcinku pozwoliły na wielki rozwój 
rozmaitych przemysłów.

Stosunki gospodarcze Polski
Nasze stosunki gospodarcze idą dotychczas b a r

dzo żółwim krokiem. Jeżeli koniunkturą w m etalurgii 
się nieco poprawiła, to w górnictwie daje się odczu
wać pewien zastój, a po przejęciu Austrii przez Niem
cy — w ysyłka węgla z Polski się zmniejszy.

Stosunek zatrudnienia, według w skaźnika 100 na 
miesiąc w r. 1928, stanowił w grudniu 1957 r. ogólnie 
w górnictwie, hutnictw ie oraz w wielkim i średnim 
przem yśle przetwórczym  przeciętnie 86,2 procent.

W górnictwie samym w grudniu 1937 r. było za
trudnionych 106 000 robotników (według ostatnich ob
liczeń na dzień 1 m arca rb. 106 785); w hutnictw ie 
50 000 robotników (w m arcu rb. 50 521); w przemyśle 
przetwórczym  567 000, z tego w przemyśle włókien
niczym 152 000, a W przemyśle metalowym 146 000.

Ilość ubezpieczonych wynosiła w październiku 
1937 r. pracowników fizycznych 1 891 000, a pracow
ników  umysłowych 335 000.

Zarobki także nie dopisały, bo jeżeli weźmiemy 
wskaźnik 100 w r. 1928, to w ypłaty robotnicze w paź
dzierniku 1937 r. stanowiły według wartości nominal
n ej 73 procent.

Przeciętne zarobki na  godzinę wynosiły w paź
dzierniku 1937 r. ogółem w górnictwie, hutnictw ie 
i przem yśle przetwórczym  zł 0,74 (a 0,94 w 1928 r.) 
iW grudniu 1937 r. w górnictwie przeciętnie na godzi
nę 1,17. W  przemyśle włókienniczym 0,72. (Wskaź

nik  produkcji ogólnie w ykazyw ał w grudniu 1937 t. 
97, wobec 100 w roku 1928.

W ydobycie węgla kamiennego za styczeń 1928 r. 
wynosiło 3 579 000 ton (w roku 1928 przeciętnie mie
sięcznie 5 385 000 ton).

Surówki żelaza w yprodukow ana w styczniu 1938 
roku 69 009 ton (w roku 1928 przeciętnie na miesiąc 
57 000 ton) Ropy naftow ej w styczniu 1938 roku 
42 000 ton (w roku 1928 przeciętnie 62 000 ton). Stali 
wyprodukow ano w styczniu 1928 r. 110 000 ton, gdy 
w roku 1928 przeciętnie na miesiąc 120 00 ton. P rzę
dzy baw ełnianej w yprodukow ano w styczniu) 1928 r. 
4 579 000 ton wobec 4 968 000 przeciętnie na miesiąc 
w roku 1928.

W ciągu lutego 1928 r. czynnych było w przem y
śle przetwórczym 4 646 zakładów pracy, nieczynnych 
zaś 1 358 przedsiębiorstw.

Wywóz towarów stanowił w styczniu 1938 roku 
w milionach złotych 92; w tym  drzewo i wyroby 
z drzewa 17, szyny, żelazo, stal 3,3, cynk 2,5.

Przywieziono towarów za 108 milionów złotych; 
w tym surowce włókiennicze 18, rudy, żużle, popioły, 
żelastwo 11,8, m aszyny i aparaty, sprzęt elektryczny, 
12,4 milionów złotych.

PROKURATOR
Sądu Okręgowego Katowice, 26. IV. 1938 r.

w Katowicach 
W. 204/38 Do

Adm inistracji „Głosu G órnika" 
w K a t o w i c a c h

W wykonaniu wyroku Sądu A pelacyjnego w K a
towicach z dnia 8 listopada 1937 r. II. KA. 984/37, 
proszę o ogłoszenie sentencji wyroku, ja k  następujet 

„W yrokiem Sądu A pelacyjnego w Katowicach 
z dnia 8 listopada 1/37 r. II. KA. 984/37 skazany 
został Stanisław Niemyski za zniesławienie M ichała 
G rajka, popełnione treścią a rtyku łu  „K ariera p. 
G rajka" w Nr. 284 „G azety Robotniczej" na 10 dni 
aresztu i 20 zł grzywny."

Po wykonaniu, proszę o  nadesłanie rachunku 
oraz jednego egzemplarza odnośnego num eru czaso
pisma.

P r o k u r a t o r  S ą d u  O k r ę g o w e g o :
(—) D r M. Śliwiński,

PROKURATOR
Sądu Okręgowego Katowice, 26. IV. 1938 r.

w Katowicach 
W. 45/38 Do

Adm inistracji „Głosu Górnika" 
w K a t o w i c a c h

W wykonaniu w yroku Sądu A pelacyjnego w Ka
towicach z dnia 8 listopada 1937 r. II. KA. 985/37 — 
IV. K. 431/36, proszę o  ogłoszenie sentencji wyroku, 
ja k  następuje:

„W yrokiem  Sądu A pelacyjnego w Katowicach ■ 
z dnia 8 listopada 1937 r. II. KA. 985/37 skazany 
został Stanisław Niemyski za zniesławienie Michała 
G rajka, popełnione treścią artyku łu  „Sytuacja na 
Śląsku" w Nr. 257 „Gazety Robotniczej" na 1 ty 
dzień aresztu i 5,— zł grzywny."

Po w ykonaniu, proszę o  nadesłanie rachunku 
oraz jednego egzemplarza odnośnego num eru czaso
pisma.

P r o k u r a t o r  S ą d u  O k r ę g o w e g o :
(—) D r M. Śliwiński.



Ogłoszenia
W dniu 31 lipca 1938 r. obchodzi filia  górników  

Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w  D ębie uro
czystość 30-lecia istnienia i poświęcenia drugiego 
sztandaru. W związku z tą uroczystością upraszamy 
w szystk ie okoliczne filie  o  nieurządzanie w  tym  dniu  
zebrań czy  imprez, celem  jak  najliczniejszego sta
w ienia się w  Dębie.

Szczęść Boże!
ZA ZARZĄD:

[Maksymilian Gedyga, prezes Pauliner Jerzy, sekr.

Jubileusz 25-lecia członkostwa
Związku Górników Z . Z . S . obchodzą druhowiet

Równocześnie zawiadamia filia Katowice - Zawo
dzie, że w  dniu 18 sierpnią br. obchodzi uroczystość 
poświęcenia sztandaru i 50-lecie założenia filii.

Uprasza się sąsiednie filie  o  nieurządzanie w  tym  
dniu zebrań, w ycieczek itp., celem pozostawienia 
członkom możliwości brania udziału w  uroczystości 
w  Zawodziu. Zarząd F ilii.

Zarząd Filii Związku Górników Z. Z. P. w Gostynii, 
zawiadam ia tą  drogą sąsiednie filie, że w dniu 19 czerw
ca 1938 r. filia Związku Górników Z. Z. P. Gostyń, obcho
dzi uroczystość 25-lecia założenia filii.

Uprasza, ażeby w tym dniu okoliczne filie nie urządza
ły zebrań i innych imprez, lecz raczyły przybyć na tą 
uroczystość do Gostynii.

Komunikat
P odajem y  do wiadomości, że b roszu rk i „E ncy

k lik i R erum  N ovarum “ ja k  i „Q udragesim o A nno“ 
o raz  b roszurk i inne o treści społecznej m ożna nabyć 
po p rzystępnych  cenach w D iecezjalnym  Insty tucie  
A kcji K ato lick iej, w K atow icach, ul. Bankow a. 

ZWIĄZEK GÓRNIKÓW 
ZJEDNOCZENIA ZA W O D O W EG O  POLSKIEGO.

F ilie Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły trzech 
i  w ięcej nowo wstępujących i przestępujących człon
ków  w edle obrachunków nadesłanych do K asy G łów
n ej Związku Górników Z. Z. P. w  miesiącu kwietniu:

F ilia  S tebnik  — 18 członków ; C horzów  II — 10; 
Ł agiew niki, Zawodzie i H ołyń — po 7; D ąb  — 6, 
Św iętochłow ice, O rzegów  górn. i Boguszowice — po 
5; Brzęczkow ice, Im ielin  i Brzozowiec — po 4; G o
d u la , W ilkow-yje, B iertu łtow y fil. II, O rzegów  masz., 
R uda fil. I, Janów , Giszowiec, R uda fil. II, Bielszo- 
w ice fil. I i Kochłowice górn. — po 5 now ych człon
ków. 15 filii zdobyło po 2 i 20 filii po jed n y m  członku.

Poza tym  przestąp iło  w  kw ietn iu  b r. do Zw iązku 
G órników  Z. Z. P. z obcych organ izacy j do filii M y
słow ice górn. 10 członków, C horzów  fil. II, Im ielin  
po  4 członków, Ł agiew niki, Siem ianowice, L igota, G i
szowiec, G rodziec i Załęska H ałda  po trzech  człon
ków. D o 4 filii po 2 i do 13 filii po  jednym  członku.

O gółem  w stąp iło  do Zw iązku G órników  w  kw ie
tn iu  1938 r. 205 członków.

K tóra  filia  zajm ie  p ierw sze m iejsce w  następnym  
„G łosie G órn ika".

F ry  dek S tan isław , N ow a Wieś 
Sw aczyna  Edw ard, N ow a Wieś 
B ijok  [gnący, Panewniki 
Ziegler A ntoni, Siemianowice 
M atuszczyk  Paweł, „
M aiszik A leksy , „
P otoczek Em anuel, Gołkowice 
H eidenreich  Teodor, Lipiny 
S zo łty sek  A dam , Przyszowice 
Ludenia Ignacy, Kochłowice 
B orys W incenty, „
W ilk W alenty, „
K w oska A nton i, „
Dejas S tan isław , Kostuckna 
K rzem ień  Jan, „
Zogala Teodor, „
Ja rczyk  M arkus, „
Janota Paweł, Lędziny, 
M akow ski Teofil, Orzegów 
K oczy  Ludw ik, Bielszowice 
R olnik Ludw ik, „
Palap Józe f, „
K osm an R udo lf, „
B iedroń Roch, Chorzów 
K ulik  Jakub, Kozłowa Góra 
Jeleń  Józe f, Chorzów 
W ilczek Ludw ik, Niedobczyce 
Lach A lo jzy ,
Pojda Em anuel,
L n b szczyk  R udolf,
Zając Robert,
B ednorz A lo jzy ,
P anek Jan, Pszów 
M anderla Józe f, Pszów

Pluta F ranciszek, Pszów 
M usio ł Jó ze f, Rydułtow y 
K aczm arczyk  L., Niedobczyo* 
K rusz A lo jzy , Lipiny 
Czop W iktor, Łagiewniki 
B o te k  Paweł, Szklarnia 
P ozim ski Paweł, Brzeziny 
N ike l Paweł, „
Szo łty sek  F ranciszek, Gostyń 
K łos W aw rzyn, Gostyń 
K łos F ranciszek, „
Sw adżba Jakub, „
R yszka  Jan, Niedobczyce 
Gieroń Paweł, Świętochłowice 
F ryc W ilhelm , „
D anecki Tom asz, Kamień 
B reguła Franc., N ow a Wieś 
G rudziński Paweł, Bytków 
Szm atloch  A ndrze j, „ 
H ofm an Teodor, Chorzów IIL  
C hm urczyk Józe f, Ruda 
K usidło  M aksym ilian , „
Janus F ranciszek, Kochłowict 
Góra Teodor, Ruda 
M oś Franciszek, „
W alczuch Paweł, „
M uszołek B runon , Łagiewniki 
M arek Tom asz, Bielszowice 
Zając Jan, M urcki 
M oroń H ieronim , ŁaziskaSredn. 
Fabian Józe f, „
R zepka  F ranciszek, „
S tanow ski Robert, „
Barczah Józe f, „

CZEŚĆ JU B IL A T O M !

s f
&  karty żałobnej
Śmierć nieubłagana w yrw ała z szeregów naszych 

szermierzy Związku Górników Zjedn. Zaw. Polskiego

śp.

Galbas T eofil 
W ojtynek W ojciech  
C yganek Edward  
Tym ior Jau  
Parm a Jan  
Mańka Józef  
W ystęp P iotr  
Gros P iotr  
Szm ajdueh J ó zef  
K o sz  ko Józef  
W ycisk W iktor

B ielszowice
Załęże
C horzów

Kochłowice 
N ikiszow iec  
N ow y Bytom  
Nikiszowiec I

C z e ś ć  Ich  p a m i ę c i !

„GL Bo G Ó R N IK A "  w y ch o d z i  25-go k a ż d e g o  m ies iąca .  C z ło n k o w ie  Z w iąz k u  G ó r n ik ó w  Z. Z. P. o t r z y m u j ą  go b ez 
p ła tn ie .  P o je d y n c z y  n u m e r  k o s z tu je  0,50 zł. A b o n a m e n t  ro czn ie  6 zł. O g łoszeń  n ie  um ieszcza  się. L is ty  do  r e d a k c j i  
„G łosu  G ó r n ik a "  n a le ży  f r a n k o w a ć  i po d ać  w nich d o k ła d n y  a d re s  p iszącego .  R e d a k c ja ,  a d m i n i s t r a c ja  i B iu ro  
„ Z je d n o c z en ia  Z aw o d o w eg o  P o lsk ie g o "  z n a j d u j e  się w K a to w ica ch  p r z y  ul. A n d r z e j a  2 1 , n a ro ż n ik  u l .W a n d y .  Tel.  310.90. 
L - a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  K a ro l  S p ry s z  w K a tow icach .  N a k ła d e m  Z w iąz k u  G ó r n ik ó w  Z je d n o c z e n ia  Z aw o d o w eg o

P o lsk ie g o  — D ruk*  Z a k ła d y  G ra f ic z n e  L. N o w ak .  C h o rz ó w


